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Książka, którą nabyłeś, jest dziełem twórcy iwydawcy. Prosimy, abyś przestrzegał praw, jakie im przysługują. Jej zawartość możesz udostępnić nieodpłatnie osobom bliskim lub osobiście znanym. Ale nie publikuj jej winternecie. Jeśli cytujesz jej fragmenty, nie zmieniaj ich treści ikoniecznie zaznacz, czyje to dzieło. Akopiując ją, rób to jedynie naużytek osobisty.



Szanujmy cudzą własność iprawo!

Polska Izba Książki



Konwersja publikacji dowersji elektronicznej

[image: publio.pl]









SPIS TREŚCI

część pierwsza. DEMON



rozdział pierwszy



rozdział drugi



rozdział trzeci



rozdział czwarty



rozdział piąty



rozdział szósty



rozdział siódmy



rozdział ósmy



część druga. OTCHŁAŃ



rozdział dziewiąty



rozdział dziesiąty



rozdział jedenasty



rozdział dwunasty



rozdział trzynasty



rozdział czternasty



rozdział piętnasty



część trzecia. MARTWE DUSZE



rozdział szesnasty



rozdział siedemnasty



rozdział osiemnasty



rozdział dziewiętnasty



rozdział dwudziesty



rozdział dwudziesty pierwszy



rozdział dwudziesty drugi



rozdział dwudziesty trzeci



Od autora








[image: część pierwsza. DEMON]






rozdział

PIERWSZY

Telefon zadzwonił wśrodku nocy. Odebrałem zzamkniętymi oczami.

–Przyjedź nad jezioro.

Kto to, docholery? Pokój wirował.

–To cię zainteresuje.

–A,to ty – powiedziałem bardziej dosiebie niż dorozmówcy. Podkomisarz Seweryn Marek. Wśrodowisku znany jako „Rudy”. – Znaleźliście ją?

–Przyjedź.

Nie wiedziałem, czy to jawa, czy sen. Ale wstałem. Trochę mną zarzuciło. Znowu przeholowałem zmoją budżetową przyjaciółką. Dwadzieścia dziewięć dziewięćdziesiąt dziewięć zaniespełna litr bursztynowego szczęścia. Takie rzeczy tylko wLidlu.

Przemyłem twarz zimną wodą. Przez chwilę stałem oparty oumywalkę. Gapiłem się wlustro. Nos był dość prosty inawet go lubiłem. Problemy zaczynały się wokolicach czoła. Linia włosów przesuwała się coraz wyżej. Miałem wrażenie, żeten proces postępuje ztygodnia natydzień. Kilkudniowy zarost dodawał mi lat. Spojrzenie było bystre, nierozwodnione pomimo alkoholu krążącego wżyłach.

–Możesz jechać – mruknąłem nieprzekonany.

* * *

Ośrodek Pływak nad Jeziorem Żywieckim. Odlat nieczynny. Południowo-wschodnia część jeziora była administrowana przez miasto. Zjechałem zronda iprzez chwilę piąłem się lekko pod górę. Droga pusta. 2.13 wnocy. Wokół wszystko uśpione.

Włączyłem obieg wewnętrzny, choć niewiele to dało. Listopadowy smog wdzierał się dokabin samochodów, mieszkań ipłuc. Odkilku tygodni dławił miasto położone wkotlinie. Droga delikatnie opadała, anastępnie znów pięła się pod górę.

Mapy Google wtelefonie kazały zjechać wlewo. Nie znałem tego terenu. WŻywcu mieszkałem niecałe trzy lata. Wpracy zdążyłem już zwiedzić trochę zakamarków, ale tutaj jeszcze nie dotarłem.

Posłuchałem nawigacji. Wdół prowadziła nieutwardzana droga. Zredukowałem bieg dojedynki, żeby nie uszkodzić zawieszenia. Inie złapać gumy. Moja wysłużona dacia sandero nie zasługiwała natakie tortury.

Wokół ciemno ilas. Nie byłem pewny, czy jadę właściwą drogą. Ijeszcze ten telefon odRudego... Wnaszych relacjach zawodowych dotej pory układ był taki: ja daję informacje, on bierze. Nigdy odwrotnie. Teraz wygląda nato, żecoś się zmieniło.

Łuna niebieskiego światła wskazywała koniec drogi. Dwa radiowozy zwłączonym sygnalizatorem itrzy cywilne auta. Zaparkowałem przy bramie wjazdowej doośrodka. Sięgnąłem pogumę dożucia. Przeszedł mnie dreszcz, bynajmniej nie zzimna.

Mundurowi uwijali się nabrzegu. Olbrzym wcywilnym ubraniu ruszył wmoją stronę. Miedziany kolor włosów przebijał się przez ciemność nocy. Zawsze pewny siebie, lubił dominować. Postrach okolicznych dilerów.

–Czemu zawdzięczam ten zaszczyt? – próbowałem zabrzmieć obojętnie. Wśrodku wrzałem.

Pojego minie widziałem, żecoś nie gra.

–Chodzi oEmilię?

Skinął głową.

–Niecałą godzinę temu dostaliśmy anonimowy telefon. Ktoś poinformował, żeją tu znajdziemy. – Przełknął ślinę. – Gotowy?

–Chodźmy.

* * *

Emilia Płaza, szesnastolatka zŻywca. Trzy dni temu jej rodzina zgłosiła zaginięcie. Obwiniali chłopaka, którego poznała przez internet. Dziadek dziewczyny poprosił mnie, żebym rozeznał się wsytuacji.

–Nie chodzi oto, żenie ufam policji – mówił – ale ich ograniczają procedury. Wiem, żewy, prywatni detektywi, macie większe pole działania.

–Zdziwiłby się pan. Jeśli chodzi ouprawnienia detektywów wPolsce, wcale nie jest różowo.

–Niech pan nie przejmuje się prawem. Niech pan znajdzie moją wnuczkę. Jej matka choruje naserce. Ona może tego nie przeżyć. – Ścisnął mnie zarękę. – Błagam pana.

Nie pomogły tłumaczenia, żedziałam wpojedynkę iwsprawach zaginięć mam dość ograniczone pole manewru. Próbowałem odesłać go większej agencji, zktórą okazyjnie współpracuję.

–Oni też są wto zaangażowani. Proszę mi nie odmawiać!

Sprawa miała charakter kryminalny, więc musiałem zgłosić policji, żezaczynam dochodzenie. Rudy nie ucieszył się zabardzo, gdy zobaczył mnie wswoim biurze.

–Wiesz, żegdzie kucharek sześć...? – zapytał.

–Wiem.

–Chcesz zarobić naich nieszczęściu.

–Nie osądzaj mnie. Zawsze to robisz.

–Dobrze, żenie muszę zaczęsto oglądać twojej gęby, Krzyż. Iwolałbym, żeby tak zostało. Trzymaj się rozwodów, kolego. Niech Anglicy przelewają ci funty zaświńskie zdjęcia żon korzystających zżycia.

Anglicy. Miał namyśli polską emigrację zarobkową, głównie jej męską część, która wyjechała naWyspy, ale także doNorwegii, Szwecji iNiemiec. Ich żony, często młode matki, zostały namiejscu. Gdy odstawiły dzieciaki dożłobków iprzedszkoli, gdy skończyły zakupy wbielskich albo katowickich galeriach handlowych, odczuwały pustkę. Zaczynały się romanse, zktórych żyłem.

Tak, jestem podglądaczem. Kilka małżeństw zmojego powodu się rozpadło iwcale nie jestem dumny ztego, corobię. Zawsze chciałem być policjantem jak Rudy. Wyszło inaczej. Trudno.

Są też jasne strony bycia prywatnym detektywem. Pewna klientka zaoferowała mi dożywotnią zniżkę wbiurze podróży. Narazie nigdzie się nie wybieram, ale kto wie? Taki bonus doprzelewu. Nakryłem jej męża zkolegą zpracy. Oddawna coś podejrzewała. Śledztwo potwierdziło obawy. Powszystkim kobieta rozwiodła się izaczęła nowe życie. Inna klientka wysyła mi coroku koszyk słodyczy zfabryki, którą przejęła wwyniku sprawy rozwodowej. Sympatyczny gest. Natomiast dyrektor firmy produkującej wódkę zapewnia solidny zapas alkoholu naświęta.

Raz nawet pokazali mnie wtelewizji. Wysoko wgórach odnalazłem chłopca, którego uprowadził ojciec. Chłopaki zpolicji zaczęli namnie mówić Rutkowski, ale nie udało mi się zostać celebrytą. Zyskałem zato darmową reklamę idożywotnią niechęć Rudego, który asystował przy sprawie uprowadzonego chłopca.

Wiedziałem, żezaginięcie dziewczyny nie będzie łatwym kawałkiem chleba. Rudy miał rację. Zadużo nas było dotego tortu. Policja, agencja detektywistyczna, ja – samotny strzelec – jasnowidz zTychów iznajomi dziadka dziewczyny zestraży granicznej.

Emilia była śliczną blondynką ijej rodzina słusznie obawiała się, żemogła paść ofiarą handlu żywym towarem. Otwarte granice. Czterdzieści kilometrów dalej jest już Słowacja, trzysta pięćdziesiąt kilometrów napołudnie witają nas Wiedeń oraz Budapeszt.

–Znaleźliście tego jej gagatka? – zapytałem.

–Zapadł się pod ziemię. – Rudy pokręcił głową. – Alan Węglarz. Lat dwadzieścia. Mieszka zrodzicami wŻywcu. Pracuje wrestauracji nieopodal zapory. Odwczoraj nie ma go wdomu ani wpracy. Przypadek?

Sprawa szła niemrawo, mimo zaangażowania sporych środków. Rozpytywałem znajomych dziewczyny. Znajomych zportali społecznościowych. Bywało itak, żeudawało mi się ubiec policjantów, coich strasznie irytowało. Wbillingach rozmów Emilii nie znalazłem połączeń znumerem Alana. Prawdopodobnie kontaktowali się zesobą zinnych numerów. Szukałem wpisów najej profilach, które mogłyby mnie nacoś naprowadzić. Nie znalazłem tam żadnego punktu zaczepienia. Zaintrygowało mnie tylko jedno zdjęcie, które dziewczyna zamieściła naswoim facebookowym koncie. Wzasadzie to była bardziej grafika niż zdjęcie.

Dzwoniłem wtej sprawie doRudego. Wyśmiał mnie. Teraz to itak nie miało znaczenia. Emilia się znalazła.

* * *

Nabrzegu policjanci ustawili reflektor. Popatrzyłem naczarny foliowy worek.

–Skurwiel zawiązał jej sznur naszyi iwrzucił nagą dowody. Drugi koniec przywiązał dołódki, adokładniej douchwytu koło siedziska.

Zerknąłem naniepozorną łódź wiosłową. Kołysała się naciemnych wodach jeziora. Obok znajdował się prowizoryczny pomost. Otej porze roku kręciło się tutaj niewiele osób. Nawet jeśli przeszedłby jakiś spacerowicz, musiałby dokładnie przyjrzeć się łódce. Ato oznaczało wejście nachybotliwy pomost. Odbrzegu widziałby tylko starą krypę.

–Dziewczyna była niewiele pod poziomem wody – ciągnął Rudy. – Łajba musiała trochę się przechylić. Pewnie dlatego wypełnił rufę kamieniami.

–Zrobił zEmilii kotwicę? – Skrzywiłem się nasamą myśl.

Rudy wyciągnął papierosa.

–Coś wtym stylu. Obciążył kostki unóg tym. – Skierował wzrok naokrągły odważnik zprostokątnym uchwytem. Tyle wystarczyło, żeby ciało nie wypłynęło. – Przygarbiony wyglądał jak cień samego siebie.

Przez chwilę patrzyłem nakettlebell używany wtreningu wytrzymałościowym.

–Jakiś kulturysta?

–Niekoniecznie. Mógł wziąć to, cobyło pod ręką. Teraz wszyscy mają pierdolca napunkcie ćwiczeń. Siedzą natych siłowniach jak pojebani. Myślą, żebędą długowieczni. – Poklepał się polekko wystającym brzuchu. – Zobaczmy naszą zgubę.

Lekarz zpowiatowego szpitala otworzył worek. Zdoktorem znaliśmy się bardziej zwidzenia niż nastopie oficjalnej. Skinąłem mu głową. Ciało było wdobrym stanie. Uwagę zwracały liczne siniaki. Naszyi ślady sznura. Emilia wkolorze szarości, pomyślałem. Rzeczywiście, była śliczną dziewczyną. Zwróciłem uwagę napomarszczoną skórę nadłoniach.

–To nie sińce, tylko plamy opadowe. – Lekarz chyba czytał wmoich myślach. – Nie wygląda napobitą. Lodowata woda pozwoliła zachować ciało wdobrym stanie. Resztę wyjaśni sekcja. – Zwrócił się doRudego: – Chciałbym już ją zabrać.

–Jeszcze moment. – Rudy obejrzał się zasiebie.

Doktor pokręcił głową.

–Zdjęcie... – powiedziałem głucho. Miałem wrażenie, żetracę grunt pod nogami.

–Zdjęcie? – zapytał tępo Rudy.

–To zFacebooka. Ten jebany kolaż. Mówiłem ci onim.

Lekarz popatrzył namnie jak naszaleńca.

–Topielica! – krzyknąłem. – Dziewczyna, kurwa, wjeziorze. Grafika pojawiła się wdniu jej zaginięcia.

–Morderca je opublikował. – Podkomisarz popisał się dedukcją.

–Brawo, Sherlocku. – Zrobiło mi się niedobrze.

Rudy wyrzucił papierosa dojeziora.

Lekarz zniknął wciemności.

Biały księżyc oświetlał taflę wody. Mimo niskiej temperatury pot lał mi się poplecach. Obaj to schrzaniliśmy. Rudy gapił się naplastikowy worek. On miał gorzej. Cała wina pójdzie najego konto.

Ciszę przerwał piskliwy głos.

–Seweryn! Coto zapajac?

Drobna kobieta wszpilkach zmierzała wnaszą stronę.

–Jest ipani prokurator – mruknął podkomisarz.

–Norbert Krzyż – przedstawiłem się. – Prywatny...

Nie dała mi dokończyć.

–Pan ztego pospolitego ruszenia. – Popatrzyła nazwłoki. – Naniewiele się zdało.

Skinęła władczo.

Doktor wyłonił się zmroku.

Znów otworzył worek. Kobieta przyglądała się uważanie zwłokom, aja patrzyłem najej kasztanowe włosy izaczerwienione zzimna policzki. Wczarnym płaszczu wyglądała wytwornie. Nie pasowała dotego miejsca iokoliczności.

–Proszę ją zabrać, doktorze.

Zadawała pytania zgromadzonym policjantom. Ci coś odbąkiwali. Nie słuchałem ich. Wyciągnęła telefon. Popatrzyłem najej smukłe palce. Nie miała obrączki.

Rzuciła mi ostre spojrzenie.

–Pan jeszcze tu? Nie wiem, czy pan wie, ale to nie jest serial telewizyjny typu Policjantki ipolicjanci. Trwa śledztwo. Prowadzi je prokuratura rejonowa wŻywcu, apana obecność utrudnia przeprowadzenie czynności. Czy mam mówić dalej?

Wyszczekana była.

Zrobiłem krok wtył.

–Dobrze, pani prokurator. Już stąd wypierdalam.

Miałem wrażenie, żesię uśmiechnęła.

Rudy poszedł zemną.

–Siksa. Myśli, żepozjadała wszystkie rozumy. – Miałem wrażenie, żeusprawiedliwia się sam przed sobą.

–Powiesz jej ografice naprofilu Emilii?

–Będę musiał.

–Myślisz, żegdyby... – zacząłem ostrożnie, ale nie dał mi skończyć.

–Nie wiem. Może. Może, kurwa. Może dziewczyna byżyła. Teraz muszę zadzwonić dojej rodziców.

–Chyba nie musisz.

Doośrodka zbliżał się jeep grand cherokee. Jego właścicielem był Wiesław Król, dziadek Emilii. Imój ostatni zleceniodawca.

Zahamował gwałtowanie. Dziarski siedemdziesięciolatek wyskoczył zauta iryknął:

–Gdzie ona jest?

–Nabrzegu – odpowiedziałem.

Mężczyzna pognał cosił wstronę reflektora. Zanim matka dziewczyny.

Rudy ruszył ich śladem, ale zatrzymał się wpół kroku.

–Ty mu powiedziałeś? – Zabrzmiało to jak oskarżenie.

–Nie.Pewnie ma swoje wtyki. Emerytowany pogranicznik.

–Niech to szlag! – Machnął ręką ipobiegł asystować przy rodzinnym dramacie.

* * *

Wróciłem dodomu. Odrazu poszedłem dołóżka. Nie tknąłem ani kropli whisky. Leżałem wciemności inasłuchiwałem tykania zegara. Przewróciłem się nadrugi bok. Tykanie. Coraz głośniejsze. Nie wytrzymałem isięgnąłem posmartfona.

Wygooglowałem: „Topielica”.

Skojarzenie pojawiło się napomoście. Według internetu:

„Topielica – demon zwierzeń słowiańskich. Dusza kobiety, która utonęła wrzece, stawie bądź jeziorze. Śmierć mogła mieć charakter samobójczy (przyczyną była rozpacz) lub nastąpić wwyniku celowego utopienia przez osobę trzecią. Często przedstawiana jako naga dziewczyna odługich blond włosach”.

Tyle mi wystarczyło. Przypadek czy celowa aranżacja morderstwa? Zabójca, albo zabójczyni, znał hasło doprofilu społecznościowego dziewczyny. Wdniu zaginięcia zamieścił grafikę zTopielicą naprofilu Emilii.

Nawet gdybym poszedł tym tropem. Nawet gdybym przekonał Rudego. Comożna było zrobić? Przeprowadzić obserwację wszystkich okolicznych zbiorników wodnych? Sprawdziłem dla pewności wsieci: Jezioro Żywieckie – powierzchnia dziesięć kilometrów kwadratowych. Położone obok Jezioro Międzybrodzkie ma niecałe cztery kilometry kwadratowe. Aprzecież morderca mógł ją utopić wrzece, sadzawce, górskim potoku. Czy dałoby się to logistycznie ogarnąć? Wątpliwe.

Odłożyłem telefon. Teraz to już nie miało znaczenia. Obojętnie jak bym tego nie tłumaczył, ponosiłem część winy zaśmierć Emilii.

Ciężkie kroki. Piętro wyżej. Sąsiad szykował się dopracy. Teraz to już napewno nie zasnę. Uświadomiłem sobie, żenie pamiętam nazwiska prokurator prowadzącej sprawę. Chyba się nie przedstawiła. Dźwięk spłuczki klozetowej. To usąsiada. Mieszkanie, kurwa, wbloku. Zaciągnąłem kołdrę nagłowę.






rozdział

DRUGI

Środa. 15 listopada. Dzień targowy. Domiasta zjeżdżają mieszkańcy znajodleglejszych rubieży powiatu. Dostać się wtedy nalewy brzeg rzeki to niezły wyczyn. Zgodnie zprzewidywaniami utknąłem przy wjeździe namost.

Bębniłem palcami pokierownicy. Byłem niewyspany, nieogolony iogólnie rzecz biorąc, miałem wszystko wdupie. Kurwa, żeteż musiałem wziąć tę sprawę... Mój wewnętrzny radar mówił: nie bierz tego. Nie bierz! Wiesław Król naprzemian krzyczał albo błagał. Ugiąłem się. Jak zwykle nie posłuchałem instynktu. Mówią, żeczłowiek zwiekiem mądrzeje. Guzik prawda.

Zzadumy wyrwał mnie dźwięk smartfona. Nieznany numer.

–Dzień dobry. Ztej strony Radosław Pabiś. Pełnomocnik państwa Węglarzów.  Chciałbym zapytać, czy będzie pan dziś wbiurze?

–Tak.Będę. Jestem pięć minut drogi odbiura.

–To świetnie – wtrącił. – Czekam pod drzwiami.

–To trochę pan poczeka. Stoję wkorku.

–Chyba nie mam wyboru. – Zaśmiał się nerwowo.

–Nadole jest automat zkawą.

–Dziękuję.

–Ale ostrzegam: paskudna.

Ktoś zprzodu zatrąbił. Potarłem oczy. No to się zaczyna. Rodzice Alana Węglarza wynajęli prawnika. Ten przychodzi domnie. Jak będzie pan chciał, żebym znalazł chłopaka martwego,to nie mógł pan lepiej trafić. Czy mogę coś zasugerować? Może pochowamy oboje wjednym grobie. Wie pan, taka symbolika. Odnaleźli się pośmierci. Jak wfilmie.

 Nigdy nie potrafiłem sprzedawać swoich usług. Król marketingu. Norbert Krzyż. Jeden trup jednak wzupełności mi wystarczył. Pierwszy, odkiedy sprowadziłem się doŻywca. Wolę użerać się zżywymi niż zmartwymi, nawet jeśli ci pierwsi są dużo bardziej wkurwiający.

* * *

Środa. Nie ma gdzie zaparkować. Podziesięciu minutach krążenia zostawiłem auto napłatnym parkingu przy dworcu kolejowym. To teraz dziesięć minut spaceru dobiura zlaptopem pod pachą.

Listopadowa szaruga inormy smogowe przekroczone tylko opięćset procent. Akurat opłuca nie obawiałem się zabardzo. Wtym zawodzie prędzej wykończy mnie stres albo jakiś krewki mężulek przyłapany nazdradzie.

Może pan prawnik jakiś tam znudzi się czekaniem ipójdzie wcholerę. Najlepiej niech idzie odrazu dokonkurencji. Nie ma daleko, aja zyskam najcenniejszą rzecz naświecie. Święty spokój.

Moje biuro mieściło się wodrapanej kamienicy nadrugim piętrze. Obok przyjmował znachor, który stawiał bańki. Wofercie miał także leczenie modlitwą ikremami własnej produkcji. Zgadnijcie, dokogo były większe kolejki.

Przed wejściem dobudynku przywitał mnie ukraiński dozorca. Właściciel budynku zamienił miejscowego lenia naobywatela wschodniej Ukrainy. Jak mi powiedział, był bardziej robotny idużo tańszy.

–Dzień dobry, panie Norbert.

–Cześć, Sasza. Twój polski jest coraz lepszy. – Uśmiechnąłem się doniego.

Odwzajemnił uśmiech ipokazał mi dwa złote zęby.

* * *

Najednym zkrzeseł, które znachor wystawił dla klientów, siedział młody mężczyzna wgarniturze. Pisał coś nalaptopie. Gdy mnie zobaczył, poderwał się nabaczność.

–Pan Krzyż? – zapytał wysokim głosem.

–Tak,to ja. Przepraszam zaspóźnienie. Nie było gdzie zaparkować.

Jednak Pabiś zechciał poczekać. Niech to szlag.

Wpuściłem go dośrodka. Garnitur miał trochę zaduży. Młody nadorobku.

–Próbował już pan tej paskudnej kawy zautomatu? – zapytałem.

–Nie.Wolałem nie ryzykować. Jeśli nie ma pan nic przeciwko, chciałbym przejść dorzeczy. Mam jeszcze parę spraw dozałatwienia.

Młody iniecierpliwy. Nanosie wciąż miał pryszcze. Tak mi się przynajmniej wydawało.

–Proszę siadać.

Położyłem torbę zlaptopem nabiurku iusiadłem naprzeciw prawnika.

–Jak panu mówiłem przez telefon, państwo Helena iZdzisław Węglarzowie zatrudnili mnie jako pełnomocnika – zaczął Pabiś. – Ich syn zaginął. Dodatkowo jest poszukiwany przez policję wsprawie omorderstwo.

–Kiedy pana zatrudnili?

–Dziś rano. Właśnie odnich przyjechałem.

–Czy ich syn to zrobił?

–Co?

–Czy zabił Emilię Płazę?

–Nie zrobił tego.

–Skąd pan wie?

–Tak mi powiedzieli.

Zakaszlałem nieco demonstracyjnie.

–Dobrze. Przyjmijmy, żetego nie zrobił. Jaka bybyła wtym moja rola?

–Chcemy, żeby go pan znalazł. Zaopłatą oczywiście.

–Oczywiście.

Najlepiej wydaje się nie swoje pieniądze, ale nie powiedziałem tego nagłos. Nie chciałem się nad nim pastwić. Wkońcu młody iniedoświadczony.

–Icodalej?

Popatrzył zdezorientowany.

–Codalej, jak go znajdę? – rozwinąłem pytanie.

–Jeśli Alan Węglarz jest niewinny, nie ma sensu, żeby się ukrywał. Wten sposób narobi sobie więcej problemów. Winteresie rodziców jest, żeby wrócił dodomu iwyjaśnił wszystko policji.

–Coś panu wytłumaczę, bochyba nie wziął pan jednej rzeczy pod uwagę. Chłopaka szuka policja. Jest podejrzany omorderstwo. Jeśli wezmę tę sprawę, będę musiał ją zgłosić organom ścigania. Wświetle prawa będę zobowiązany przekazywać bieżące informacje zmojego śledztwa.

–Jeśli tego zażądają.

–Tak.Ajeśli uznają, żecoś zatajam, mogą mnie oskarżyć outrudnianie dochodzenia. Poza tym jeśli oni coś spieprzą wtrakcie poszukiwań,to znając ich metody, zwalą winę namnie.

–Zabardzo się pan nimi przejmuje. – Machnął ręką.

Wstałem.

–Słuchaj, chłopcze. Jesteś jeszcze młody iwydaje ci się, żeświat należy dociebie. Robię trochę wtej branży iwiem, jak jest. Poza tym wrazie ewentualnego procesu mogą powołać mnie naświadka. Tajemnica zawodowa detektywa dla dobra procesu może zostać uchylona. To nie to samo cotajemnica adwokacka.

Prawnik też wstał.

–Panie Norbercie, zachowuje się pan, jakby nie chciał tego zlecenia. Mówi mi pan orzeczach, zktórych doskonale zdaję sobie sprawę. Rozumiem pańskie obawy, ale mimo wszystko gra jest warta świeczki. Państwo Węglarzowie mają trochę oszczędności izrobią wszystko, żeby pomóc synowi. Poza tym zna pan policjantów zaangażowanych wsprawę Emilii. Sam pan jej szukał. Jest pan wtemacie. Inikt nie będzie odpana wymagał działań sprzecznych zprawem.

–Gdy szukałem Emilii, rodzice Alana nie byli zbyt rozmowni.

–Teraz będą. Powiedzą panu więcej niż policji. – Wyciągnął jakieś papiery zteczki. – To jest umowa. Proszę.

Stawka wydawała się uczciwa. Ciekawe, ile pan prawnik odnich wyciągnie. Pewnie wydoi ich codozłotówki. Chyba go nie doceniłem. Młodzi nie mają skrupułów.

–Są teraz wdomu?

–Tak.Cieszę się, żesię pan zgodził. Myślę, żeobaj jesteśmy wstanie im pomóc. Ma pan bardzo dobre opinie winternecie. No idziała pan sam. Tak jak ja.

–Jestem wzruszony.

Radosław Pabiś popatrzył namnie zdziwiony. Pochwili dotarło doniego, żeżartowałem.

–Aha.No tak. – Zaśmiał się sztucznie.

* * *

Znowu jezioro. Tym razem niewielkie osiedle domków jednorodzinnych nawzgórzu. Emilię znaleziono parę kilometrów dalej. Cojeszcze nie znaczyło, żezamordował ją Alan. Ale bliska odległość odmiejsca zamieszkania nie świadczyła też najego korzyść. Związek zmłodszą dziewczyną utrzymywany wtajemnicy, apotem jej makabryczna śmierć nieopodal jego domu. Wszystko łączył brzeg jeziora. Alan znał doskonale ten teren. Dotego mogą przyczepić się gliniarze. Napewno się przyczepią, bonie będą mieli nic innego. Wszystko ładnie się poskłada ipani prokurator wysmaży piękny akt oskarżenia.

Dom Węglarzów prezentował się dość skromnie wporównaniu dookazałych domostw sąsiadów. To, couderzało,to spokój panujący wokolicy. Kilka budynków wniezbyt bliskim sąsiedztwie, dalej ośrodek żeglarski. Cisza. Przeszywająca cisza.

Naganku powitał mnie Zdzisław Węglarz.

–Pan Krzyż? – upewnił się.

–Zgadza się. – Mocny uścisk dłoni. Klasa robotnicza. Niski, krępy. Popięćdziesiątce. Podkowy pod oczami. Większe niż moje. Ich właściciel miał nakoncie kilka nieprzespanych nocy. – Pan już chyba unas był?

–Tak, ale wtedy nie chciał pan zemną rozmawiać.

–Przepraszam, ostatnio mamy tu ruch jak nadworcu. Drzwi się nie zamykają. Ciągle ktoś, ciągle policja. Szkoda gadać. Niech pan wejdzie dośrodka.

Przywitał mnie zapach świeżo parzonej kawy. Iklaustrofobiczna atmosfera. Wąski korytarz. Rządek butów napodłodze. Wtym młodzieżowe obuwie sportowe. Miało jakąś nazwę. Wtej chwili wypadła mi zgłowy.

Weszliśmy dosalonu. Helena Węglarz była niską brunetką osmutnym spojrzeniu. Zajej plecami ujrzałem połyskujące wdole jezioro.

–Olśniewający widok. – Naprawdę byłem zachwycony. Rzadko mi się to zdarza.

Kobieta odwróciła głowę wstronę okna balkonowego.

–Mówi pan ojeziorze?

–Tak.Mieszkam wbloku naOsiedlu Siedemsetlecia. Napierwszym piętrze. Mój jedyny widok to okna sąsiadów zbloku naprzeciwko.

–Wie pan, ja to już się dotego jeziora przyzwyczaiłam. Ale osobiście go nie lubię.

–Helena, coty mówisz? – Zdzisiek wyraźnie się obruszył. – Wiele osób bychciało tu mieszkać. Panu detektywowi też się podoba. Prawda?

Skinąłem głową.

–Proszę, niech pan siada. – Zdzisiek przejął pałeczkę gospodarza. – Napije się pan kawy?

–Tak, poproszę.

–Zmlekiem?

–Czarna, bez cukru.

Mężczyzna wyszedł dokuchni. Nato liczyłem. Odrazu zapytałem:

–Dlaczego pani nie lubi tego jeziora? To jedno zładniejszych miejsc wokolicy. Jeśli nie najładniejsze.

Popatrzyła namnie zpolitowaniem.

–Pan nie pochodzi ztych stron?

–Nie.Mieszkam tu odtrzech lat.

–To może się pan zachwycać. Miejscowi mają natemat jeziora inne zdanie.

Spojrzałem wjej czarne oczy.

–Zaintrygowała mnie pani.

Zaśmiała się. Jej twarz usiana zmarszczkami wykrzywiła się wdziwnym grymasie.

–Jezioro powstało wwyniku zalania kilku okolicznych wsi. Osady zrównano zziemią. Wysiedleni zamieszkali wŻywcu iwsąsiednich miejscowościach. Obiecywano wysokie odszkodowania, a... – zaczęła szukać słowa.

–Awyszło jak zawsze – dokończyłem zanią. – Słyszałem coś niecoś naten temat, ale to chyba było dawno.

–Zbiornik naSole, narzece Sole – poprawiła się, żebym wszystko zrozumiał – utworzono wsześćdziesiątym szóstym roku. Ja urodziłam się parę lat później.

Dopokoju wszedł Zdzisław Węglarz zkubkiem kawy. Łyżeczkę zostawił wśrodku.

–Opowiadasz panu ojeziorze? – Nie czekając naodpowiedź, ciągnął: – Latem to tu jest dopiero pięknie. Pojeziorze pływają statki, są organizowane regaty. Siedzę zpiwem natarasie idziękuję Bogu zato, żemogę mieszkać wtakim miejscu.

–Zdzisiek, ty znowu swoje – oburzyła się. – Ile tam już ludzi utonęło! – Popatrzyła namnie. – Wjeziorze są wiry. Bardzo niebezpieczne. Wszystko przez niezasypane studnie. Pozostałość pozalanych wioskach. Jezioro jest niebezpieczne. Wzeszłe wakacje utonął tu mężczyzna.

–Bonie uważał – wtrącił Zdzisław. – Pewnie był pijany.

–Coty gadasz? Są wiry ityle. Inadodatek wieje. Często wywracają się łódki. Wiele tragedii tu się wydarzyło. Aci górnicy? – Głos kobiety był rozżalony.

–No.To prawda. – Zdzisiek niechętnie to przyznał. Podrapał się pogłowie. – Sam jestem górnikiem, coprawda naemeryturze, ale górnicy trzymają się razem.

Przed oczami pojawiły mi się obrazki facetów palących opony przed sejmem. To było chyba parę lat temu. Węglarz rzeczywiście miał rację. Górnicy potrafili trzymać się razem jak żadna inna grupa zawodowa.

–Dziś jest rocznica strasznego wypadku, trzydziesta dziewiąta chyba. Dwa autobusy zgórnikami runęły doJeziora Żywieckiego. Jak pan przejeżdża przez Wilczy Jar,to widać tam tablicę pamiątkową.

Zdzisław zamilkł. Siedzieliśmy wkompletnej ciszy. Popatrzyłem nawyciszony telewizor. Leciał serial odetektywach, ten zaktorami naturszczykami. Pomyślałem opani prokurator.

 – Ale to był tylko jeden taki wypadek, Bogu dzięki – odezwał się Zdzisław.

–Tam niedaleko jest Ośrodek Pływak? – zapytałem, żeby nawiązać dosprawy Alana. Miałem wrażenie, żechcą mówić owszystkim, tylko nie oswoim synu.

–Tak. – Węglarz spuścił głowę.

Nastała cisza. Ta zrodzaju niezręcznych.

Położyłem telefon nastole.

–Czy mogę nagrywać naszą rozmowę?

Popatrzyli zdziwieni.

–Nagrywam dla własnych potrzeb. Nikt oprócz mnie nie będzie miał dostępu dopliku znagraniem. Obiecuję. Nagrania pozwalają mi porządkować myśli. Czasem wrozmowie pominie się jakiś ważny szczegół, który wychodzi nadalszym etapie śledztwa.

–Proszę nagrywać – powiedziała Helena.

Zdzisław popatrzył nanią zakłopotany. Machnął ręką.

–Arób pan, cochcesz.

* * *

Porozmowie zWęglarzami poszedłem zobaczyć pokój Alana. Mieścił się napiętrze ibył całkiem spory. Moja kawalerka była niewiele większa.

Łóżko, telewizor, konsola, naścianie plakat jakiegoś metalowego zespołu. Pajace zwymalowanymi twarzami istrasznymi minami. Nabiurku podkładka pod laptopa, komputera brak. Nie zabrała go policja, tylko Alan przed zniknięciem. Zato zostawił smartfona. Całkowicie wyczyszczonego. Kartę SIM też zostawił. Wspominał otym Rudy wczasie poszukiwań Emilii. Chłopak wiedział, corobi. Gdyby korzystał zeswojego telefonu albo zkarty SIM winnym urządzeniu, nie byłoby najmniejszego problemu znamierzeniem go.

Przeszedłem kilka kroków. Wkącie stała gitara elektryczna oparta omały wzmacniacz. Też kiedyś przez to przechodziłem. Grałem nabasie. Trzeba było trzymać się muzyki.

Najbardziej zdziwił mnie regał naksiążki. Rzadko spotykany widok. Były tam różne rzeczy: odbardziej ambitnych typu Smutek tropików iAntropologia strukturalna Levi-Straussa czy Interpretacja kultur Geertza pokryminały skandynawskich autorów ikomiksy osuperbohaterach. Chłopak zbierał napodróż życia doAmeryki Południowej. Popowrocie miał iść nastudia. Póki co– jego plany stały pod poważnym znakiem zapytania.

Przepatrzyłem dokładnie książki. Niektóre kojarzyłem zczasów studiów. Kartkowałem je wnadziei, żeznajdę sekretną wiadomość odAlana. To, coprzeoczyli policjanci, znajdzie prywatny detektyw, samotny wilk Norbert Krzyż. Tak to sobie wyobrażałem. Iguzik znalazłem. To nie telewizja,to życie. Czy coś wtym stylu. Gdzieś to ostatnio słyszałem. Została mi jeszcze mała książeczka zuszkodzonym grzbietem. Okładka rozpadała się wrękach. Przewróciłem nastronę tytułową. Zamarłem.

Demonologia słowiańska. Alternatywne spojrzenie.

Autor: Dalebor Trzciński. Można się tak nazywać? Niecałe sto dwadzieścia stron. Schowałem osobliwe dzieło dokieszeni. Gliniarze to przegapili. Tak samo było zgrafiką przedstawiającą Topielicę naprofilu Emilii.

Nikt nie będzie odpana wymagał działań sprzecznych zprawem. Pan prawnik mnie okłamał. Szczwany lis. Nie doceniłem go. Początek sprawy, aja już zatajam dowód przed policją. Zdrugiej strony trop słowiański wcale ich nie interesował. Trzeba trzymać gliniarzy nadystans. Ityle.

Smartfon zawibrował wkieszeni. À propos trzymania nadystans. Połączenie przychodzące: „Rudy policja”.

–Cześć, corobisz? – zapytał wesoło podkomisarz.

–Dzwonisz domnie, żeby zapytać, corobię?

–Oj tam, nie czepiaj się. Masz kaca?

Zaniepokoił mnie jego beztroski ton. Nigdy się zemną nie spoufalał.

–Seweryn, znamy się trochę. Nie pierdol, tylko mów, ocochodzi.

Westchnienie podrugiej stronie.

–Jak jestem służbowy,to źle. Jak jestem miły, też niedobrze.

–Poprostu bądź sobą. Ocochodzi?

–Pani prorok chce ztobą pogadać. – Miał namyśli prokurator zajmującą się sprawą.

–Jestem ocoś podejrzany? Czy potrzebujecie mnie jako świadka?

–Jezu. Rozmowa nieoficjalna. Taka wymiana spostrzeżeń przy kawie. Jesteś zajęty? – Brzmiał fałszywie, ale itak się donich wybierałem.

–Trochę jestem, ale mogę podjechać.

–No to świetnie.

Nie będzie tak świetnie, jak się dowiesz, żeposzukuję Alana.

–Seweryn, jeszcze jedno. Jak nazywa się ta prokurator?






rozdział

TRZECI

Paula Błaszyk przypatrywała mi się badawczo. Próbowała zachować urzędową powagę. Nieźle jej szło, lecz zdradzały ją oczy. Niebieskie. Uśmiechały się domnie. Rudy stał przy oknie ibawił się telefonem.

–Mówiłeś opamiętniku? – Popatrzyła nawspółpracownika.

–Nic mu nie mówiłem.

Złożyła dłonie wpiramidkę.

–Emilia prowadziła pamiętnik. Znaleźliśmy wnim hasło dojej konta naFacebooku. Pierwsze, cozrobiliśmy,to usunęliśmy grafikę ztą dziewczyną wwodzie.

–Zacieracie ślady?

–Skądże. Nie chcemy dawać pożywki mediom imieszkańcom.

Chciałem się odezwać, ale uciszyła mnie gestem dłoni. Nadal nie miała obrączki.

–Wiem, copan powie. Schrzaniliśmy. Zbagatelizowaliśmy trop ztą...

–Topielicą – pomogłem jej.

–Tak.Miał pan rację. Dla dobra śledztwa prosiłabym odyskrecję wtej sprawie.

–Dziadek dziewczyny wydzwania tu cochwilę istraszy, żenas wszystkich pozwalnia – wtrącił Rudy.

Błaszyk przewróciła oczami.

–Właśnie choćby ztego względu nie chcemy, żeby to wyszło poza te mury.

Pomyślałem oksiążce, którą znalazłem wpokoju Alana.

–Dogrzebaliście się doczegoś najej profilu?

–Nie – odpowiedział Rudy. – Rozmowy zkoleżankami zklasy naczacie, ale nie było tam nic ciekawego. Napewno nie używała go dokontaktowania się zAlanem. Ten to wogóle jest as. Nie ma żadnego konta wmediach społecznościowych.

–Dobrze, żechłopaki znaleźli to hasło. Nasamym początku sprawy wysłałam prośbę doadministratora strony, ale nadal nie dostałam odpowiedzi.

–Portal niechętnie współpracuje zeuropejskimi służbami – odpowiedziałem. – Gdzieś otym czytałem. Małe szanse, żedadzą dostęp dokonta.

–Otóż to.

Podała mi notatnik wróżowej oprawie.

–Pamiętnik Emilii.

–Jakby było tam coś ciekawego, raczej bymi go pani nie pokazała.

–Pan jest okropny.

Przekartkowałem pamiętnik. Mało treści, więcej rysunków. Ani słowa oAlanie. Żadnych serduszek, nic, comogłoby wskazywać stan zakochania. Rysunki zwierząt, najczęściej wierzchowców, szkice twarzy, pewnie koleżanek, góralska chatka nawzgórzu zwyeksponowanym krasnalem przy wejściu.

Oddałem kajet.

–Nie znam się natym, ale chyba miała talent.

–Tak.Szkoda dziewczyny.

Błaszyk wstała odbiurka. Miała nasobie granatową marynarkę iczarne spodnie. Pomyślałem żewygląda jak agentka FBI zsensacyjnego filmu. Byliśmy wpodobnym wieku.

–Ma pan jakieś hipotezy? – zapytała.

–Przede wszystkim trzeba znaleźć Alana. Zniknął wtym samym czasie coEmilia. On tu jest kluczem dowszystkiego.

–Pewnie ruchał dziewczynę, apotem ją zamordował – wtrącił Rudy.

Oboje popatrzyliśmy naniego zzażenowaniem.

–Sekcja pokaże, czy była wciąży – dodała Błaszyk.

–Jeśli nie była,to nie znaczy, żenie ruchał.

–Boże, Seweryn – zniecierpliwiła się. – Ty tylko ojednym.

–No co? Żona wciąży,to mi odwala. Chce ktoś miętówkę?

–Kiedy sekcja? – zapytałem zainteresowany.

–Popołudniu.

Błaszyk podeszła ipodała mi rękę.

–No cóż, panie Norbercie. Dziękuję zawspółpracę. Pan już swoje zlecenie zakończył, amy będziemy działać dalej. Może jeszcze kiedyś się spotkamy.

–Myślę, żeszybciej, niż się pani spodziewa. – Zasunąłem zasobą krzesło.

Posłała mi pytające spojrzenie.

–Rodzice Alana wynajęli mnie, żebym odnalazł chłopaka. Uważają, żetym ukrywaniem jeszcze bardziej sobie szkodzi. Właśnie wybierałem się dowas, żeby otym zawiadomić.

Rudy zakaszlał. Chyba zakrztusił się dropsem. Twarz Błaszyk poczerwieniała. Wkurzona wyglądała uroczo. Ciężka cisza zalała pomieszczenie. Audiencja skończona. Teraz już byłem pewien. Wszelkie fantazje orandce zpanią prokurator mogłem schować doprzegródki niespełnione/niemożliwe dozrealizowania. Zdopiskiem NIGDY.

* * *

–Ale ją wkurwiłeś. – Rudy wyszedł mnie odprowadzić.

–Aciebie nie?

–Zaczynam mieć wyjebane. Nie ma się cospalać zamarne grosze. Dostanę, kurwa, dwie stówy premii zazamknięcie wszystkich spraw dokońca roku. Spraw mam dwadzieścia plus ta. Dwadzieścia jeden. Zamkniętych – osiem, adokońca roku zostało półtora miesiąca. Zero życia prywatnego. Wdupie. Niech się walą. Jakby co,to mnie zatrudnisz?

–Umnie też wiele nie zarobisz.

–Nie gadaj. Nieźle wychodzisz natych wszystkich zdradzających się popierdoleńcach.

Spróbowałem skierować rozmowę nainny tor:

–Znaleźliście coś? Tam przy pomoście?

Podrapał się pokarku.

–Słabo. Żadnych ubrań. Żadnych przedmiotów, które mogłyby należeć doEmilii albo dozabójcy. Same śmieci poletnich biwakach. Zodciskami palców też kiepsko. Wcześniej padał deszcz,to sobie wyobraź. Pozmywał wszystko. Technik pozdejmował jakieś odlewy opon, ale wątpię, żeby coś to dało. Grunt był dość mocno rozjeżdżony. Popadało, potem pomarzło. Otwarty teren plus jesienna plucha. Ciężko będzie coś ztego wyłuskać. Najbardziej liczymy nasekcję. No inaAlana. Jak będziesz coś wiedział, daj znać. Wiesz, żemusisz.

–Wiem. Liczę nawzajemność.

Zaśmiał się.

–My nic nie musimy.

Poczucie władzy. To go trzymało wtej robocie. Zacholerę jej nie rzuci.

* * *

Wróciłem dobiura. Kolejka doznachora powiększyła się izajmowała cały korytarz. Domnie nie było żadnych interesantów. Przecisnąłem się pod drzwi zszyldem USŁUGI DETEKTYWISTYCZNE KRZYŻ.

Wsejfie ukrytym zaregałem zsegregatorami schowałem połowę wynagrodzenia, naktóre byłem umówiony zWęglarzami. Zadzwoniłem dopobliskiej jadłodajni poschabowego zziemniakami ikapustą. Przywiozą doczterdziestu minut. Jest szansa, żenie umrę zgłodu.

Włączyłem komputer. Mój fotel zoutletu zatrzeszczał. Wprogramie, zktórego korzystałem, zamknąłem sprawę firmy Czaniecki Nieruchomości. Chcieli, żebym sprawdził sytuację finansową jednego zklientów, coteż uczyniłem.

Emilia Płaza – zaginięcie. Też dozamknięcia. Czekała mnie jeszcze nieprzyjemna rozmowa zWiesławem Królem. Wypadałoby doniego zadzwonić. Rano nie było kiedy. Teraz zkolei nie miałem ochoty wysłuchiwać jego wrzasków dosłuchawki.

Nowa sprawa. Alan Węglarz – zaginięcie.

Podłączyłem smartfona izgrałem zapis rozmowy zWęglarzami.

* * *

Helena Węglarz: Alan odzawsze był spokojnym chłopcem.

Zdzisław Węglarz: Zajmował się pierdołami.

HW: Żył wswoim świecie.

ZW: Uzależniony odkomputera. Ja wjego wieku zacząłem już pracę nakopalni. Uganiałem się zadziewczynami, aon jakiś dziwny.

Ja: Nie miał dziewczyny?

HW: Nie.

ZW: Amoże dobrze to ukrywał. Rzadko mówił, comyśli. Mnie traktował jak durnia. Stary ojciec nic nie wie. Naniczym się nie zna.

HW: Boty ciągle krzyczysz. Jak miał ztobą rozmawiać?

ZW: Proszę pana, czy ja krzyczę?

HW: On nie był taki jak inni chłopcy. Był poważniejszy. Dużo czytał. Marzył opodróży doAmeryki Południowej.

ZW: Ciekawe, poco? Jak tam się tylko mordują. Widziałem wtelewizji. WMeksyku znaleziono ciała dwudziestu studentów.

HW: Chciał poznawać inne kultury. Zbierał naten wyjazd. Potem miał iść studiować coś naa... ant...

ZW: Jakiś dziwny kierunek. Wżyciu bym nato nie dał pieniędzy. Jak studia,to albo lekarz, albo prawnik. Albo inżynier. Reszta się nie opłaca. Mówię panu, ci wszyscy humaniści...

Ja: Sam jestem humanistą.

ZW: Ato przepraszam.

Ja: Chodziło mu oantropologię?

HW: Tak! Chyba tak.

Ja: Były znim jakieś problemy wychowawcze? Narkotyki? Alkohol? Bójki?

HW: Oczywiście, żenie.

ZW: Bójki ialkohol to ja miałem wdzieciństwie. Pan pewnie też. (Śmiech). Tylko nie mój syn.

HW: Ty go nie akceptujesz!

Ja: Nie wiedzieliście, żemiał dziewczynę?

ZW: Ztym to mnie zaskoczył. Może będą zniego ludzie.

HW: Nie miał.

Ja: Skąd matka Emilii wiedziała, żejej córka zadaje się zAlanem?

ZW: Pan tego nie ustalił?

HW: Zdzisiek, trochę kultury!

ZW: Płacę,to mam prawo wiedzieć. Tak, panie detektywie?

Ja: Oczywiście. Pracowałem naustaleniach, które pozyskałem oddziadka dziewczyny. Nie było czasu naich weryfikację.

ZW: Helena, nie wiem, czy dobrego człowieka zatrudniliśmy.

HW: Natamtych cię nie stać. Amecenas mówił, żepan Norbert daradę. OAlanie iEmilii powiedziała kelnerka zKarczmy nad Jeziorem.

Ja: Tak się nazywa ta restauracja? Tam pracował Alan? Karczma nad Jeziorem?

HW: Tak.

ZW: Ale to jest dwa kilometry zaJeziorem, zazaporą. Zawsze mówiłem, żeto durna nazwa. Jak ja bym miał knajpę...

HW: Zdzisiek,to teraz nieistotne.

ZW: No pewnie. Ja to robol jestem wtym domu. To ty go zepsułaś. Te wasze tajemnice. Twój synuś!

Ja: Jak się nazywa ta kelnerka?

HW: Nie wiem. Jakaś Magda. Tak oniej zawsze mówił Alan.

Ja: Comówił?

HW: No żeMagda spóźniła się dopracy, żepokłóciła się zchłopakiem, żema nowego chłopaka itak wkółko. To istotne?

ZW: Agdzie tam! Magiel zchałupy robisz. Ploty zewsi przynosisz.

Ja: Panie Zdzisławie, może mnie pan nie wyręczać wpracy? Czy woli pan sam odnaleźć syna?

ZW: Sorry, kurde. Już będę siedział cicho. Ja naprawdę chcę, żeby Alan wrócił dodomu. Wkońcu to mój pierworodny. Ijedyny. Jest jaki jest, ale go kocham. Ja jestem trochę nerwowy, ale już nie daję rady. (Szloch).

Ja: CoAlan robił wczasie wolnym?

ZW: Siedział wpokoju.

HW: Grał wzespole rockowym. Nagitarze.

Ja: Jak nazywa się zespół?

HW: Poangielsku jakoś.

ZW: Tu masz pan płytę. Nagrali ostatnio. Nie dasię tego słuchać.

Ja: Czy mógł kogoś skrzywdzić?

ZW: No copan?

Ja: Macie państwo jakieś pomysły, gdzie mógł się ukryć? Pytam, bojeśli uciekł zagranicę,to sprawa znacznie się skomplikuje...

HW: Może pan to wyłączyć?

* * *

Potarłem powieki palcami. Przede mną leżała płyta CD. Lady In The Lake. Zespół Alana. Ponaszemu Kobieta wjeziorze. Mieli chłopaki fantazję. Naokładce czterech długowłosych młodzieńców zgroźnymi minami. Dotego martwa Emilia wjeziorze. Cholera, źle się to wszystko układało. Będę musiał otym powiedzieć Pabisiowi. Nawet jeśli chłopak jest niewinny, przed prawnikiem nie lada wyzwanie.

Ciekawe, który mądry wymyślił taką nazwę? Postawiłbym tysiaka nawiadomo kogo.

Wrzuciłem płytę donapędu laptopa. Zgłośników wydobył się jazgot. Lubiłem hard rock, heavy metal, ale tego nie dało się słuchać. Jeden wielki łomot inic więcej. Zerknąłem nabiurko. Alan, Alan. Zespół Kobieta wjeziorze. Książka Demonologia słowiańska. Wprawdzie to tylko poszlaki, ale jednak. Prokuratura będzie je interpretować jednoznacznie.

Pukanie dodrzwi.

–Zamawiał pan obiad?

–Tak.Dziękuję.

–Zdowozem to będzie dwadzieścia dwa złote.

–Tak? Jeszcze wczoraj wychodziło osiemnaście.

Schabowy był trochę gumowy, ale jadalny.

Niepokoił mnie fakt, żeAlan rzeczywiście mógł zabić Emilię. To, cousłyszałem odjego matki pozatrzymaniu nagrania, też nie napawało optymizmem.

No nic, trzeba coś wklepać dokomputera:



Alan Węglarz, lat dwadzieścia. Rodzice Helena iZdzisław. Rodzeństwa brak. Zamknięty wsobie. Typ osobowościowy melancholik (opis rodziców). Brak znajomych. Kontakty utrzymywał zkolegami zzespołu (wspólne próby) izpracy (tylko wczasie pracy). Kelner wrestauracji Karczma nad Jeziorem. Zbierał pieniądze nawyjazd doAmeryki Łacińskiej. Interesował się antropologią. Według matki zbyt dojrzały jak naswój wiek.



Nie szło mi to strasznie. Poza tym musiałem wyjaśnić jeszcze parę rzeczy. Płytę iksiążkę zamknąłem wsejfie. Zulgą opuściłem ciasne biuro. Wolę być wruchu.






rozdział

CZWARTY

Zdrogi jezioro prezentowało się wyjątkowo surowo. Wtle lekko ośnieżone szczyty gór iszare niebo. Minąłem zaporę iwjechałem doCzernichowa, miejscowości nad brzegiem Soły. Parę kilometrów dalej rzeka zmieniała się wJezioro Międzybrodzkie. Sporo mniejsze odsąsiadującego Żywieckiego.

Zatrzymałem się przy Karczmie nad Jeziorem. Naparkingu stało kilka samochodów. Pora obiadowa. Rzeczywiście, Zdzisław Węglarz miał rację. Nazwa nijak się miała dopołożenia knajpy. Karczma nad Sołą bardziej bypasowała.

Zająłem miejsce przy wolnym stoliku iczekałem, ażktoś podejdzie. Wystrój góralski pomieszany zmotywami marynistycznymi. Magda Gessler nie byłaby zachwycona.

Wkońcu zjawiła się ona. Wysoka blondynka. Biała koszula zmarynarskim kołnierzem. Dotego niebieska spódnica. Pełne kształty, żaden chudzielec. Zdrowa cera. To musiała być Magda, tak strzelałem.

–Dzień dobry. Copodać? – Niski głos zchrypką.

–Narazie poproszę kawę. Czarną.

–Zekspresu?

–Niech będzie. – Dla pewności zapytałem: – Pani Magda?

–Tak. – Zdziwione spojrzenie. – Czy my się znamy?

–Niestety nie, ale mamy wspólnego znajomego.

Zaśmiała się.

–Przecież tu się wszyscy znają.

–Chodzi oAlana.

Obejrzała się wstronę baru. Nikogo tam nie było. Przysiadła się dostolika.

–Pan jest zpolicji?

–Nie.Jego rodzina poprosiła, żebym go odszukał. Podobno mieliście dobry kontakt.

–Pan jest prywatnym detektywem? Jak ztego serialu? – Wyglądała nazafascynowaną.

Trochę mnie rozczarowała. Zareagowała jak większość ludzi, których spotykałem. Gdybym powiedział, żehandluję narkotykami, nikogo bym nie zdziwił. Ale nie. Detektyw. Twardziel zespluwą izpapierosem wustach, najlepiej wkapeluszu iprochowcu.

–Ma pan pistolet?

Popatrzyłem zdumiony.

 – Nie noszę broni.

–Dlaczego?

Nie miałem ochoty nazwierzenia. Była wwieku Alana. Młodsza ode mnie odobre czternaście lat. Młodzi są teraz bardziej bezpośredni. Ja wjej wieku byłem zahukany. Mocno zahukany.

–Proszę posłuchać. Podobno była pani blisko zAlanem. To pani powiedziała matce Emilii...

Głos zbaru zawołał:

–Magda! Gdzie jesteś?

Wstała.

–Muszę wracać doroboty. Ja też chcę, żeby Alan się znalazł. Kończę odwudziestej pierwszej. Mieszkam wŻywcu. Możemy się spotkać.

–Przyjadę pociebie. Pogadamy ipodwiozę cię dodomu.

–Super. Dozobaczenia. Acozkawą?

–Jednak będę się zbierał.

Odeszła. Mężczyźni zestolików obok patrzyli najej tyłek. Ja też. Założę się, żenanapiwkach wyrabiała drugą pensję.

Naparkingu ochłonąłem. Wybrałem numer doPiotra Piórka zzespołu Lady In The Lake. Kontakt dostałem odmatki Alana. Okazało się, żegra nabasie. Był trochę zdziwiony, gdy usłyszał, ocochodzi.

–Też się oniego martwimy. Wpiątek gramy koncert inie mamy drugiego gitarzysty.

Wtym hałasie publiczność itak nie usłyszy różnicy.

–Coś pan mówił?

–Tak.Nie. – Dobrze, żeugryzłem się wjęzyk. – Chciałbym się zwami spotkać ipogadać. Jak najszybciej.

–Nie ma sprawy. Dziś gramy próbę. Niech pan wpadnie.

* * *

Prywatna klinika zdrowia psychicznego okarkołomnej nazwie Mental Health Spa & Hotel. Zaraz przy górskiej serpentynie, ponad pięćset metrów nad poziomem morza. Owysokości informowała tabliczka naparkingu przed okazałym budynkiem.

Gdyby ktoś naszyldzie napisał Odwykownia, też nie minąłby się zprawdą. Nawet bysię doniej przybliżył. Wokół las. Całkowite odludzie. Wdole zobaczyłem taflę jeziora.

Ładnie tu. Bogatym ćpunom powinno się podobać. Kąpiele błotne, masaże icały ten szajs, którego nie opłacisz znajniższej krajowej. Nie te progi. Zreflektowałem się zesmutkiem, żemój samochód nie pasuje doluksusowego budynku.

Już widzę, jak dyrektor tego cyrku będzie chciał zemną rozmawiać. Przez telefon udało mi się ustalić jedynie, żejest wośrodku. Nie umawia żadnych spotkań. Jest zajęty pacjentami. No to się zdziwi.

Wrecepcji przywitała mnie szatynka zmocno wyeksponowanym dekoltem. Usta miała opuchnięte, ktoś wnie chyba niedawno wbijał strzykawkę zkwasem hialuronowym. Szkoda, bodziewczyna nie potrzebowała tego, żeby być atrakcyjna. Obok niej leżała sterta eleganckich kopert. Czyżby ośrodek wysyłał zaproszenia doswoich stałych bywalców?

Szanowni Państwo, przy następnej kuracji odwykowej dostaniecie trzydzieści procent zniżki. Pewnie coś wtym stylu. Ilewatywę zadarmo.

Posłała mi pytające spojrzenie. Odrazu poczułem się jak żebrak spod hipermarketu. Nie mam drobnych. Proszę stąd iść. Jeśli potrzebuje pan pomocy, proszę skorzystać zpublicznej służby zdrowia. Coś takiego pewnie bypowiedziała, gdyby się jej chciało.

Wóz albo przewóz.

–Chciałbym spotkać się zdyrektorem Majem.

–Wjakiej sprawie?

–Medycznej, oczywiście.

–Doktor nie umawia spotkań przez najbliższy tydzień.

–Apotem?

–Też nie. – Spróbowała się uśmiechnąć, ale przez opuchliznę naustach nie bardzo się udało.

–Mogę jedną kopertę? – Wziąłem, zanim zdążyła zaprotestować.

–Hej! Copan robi! Mam wezwać ochronę?

–Jeszcze długopis ikartkę.

Pisałem drukowanymi literami, żeby dyrektor nie miał wątpliwości codotreści. Zakleiłem kopertę.

–Przekaż to, proszę, dyrektorowi. Najlepiej odrazu.

–Ajeśli nie?

–To się naciebie wścieknie.

Wzruszyła ramionami izniknęła nazapleczu. Rozsiadłem się wwygodnym skórzanym fotelu. Wtak ładnej poczekalni jeszcze nie byłem.

Facetowi dałem dwie minuty.



Panie dyrektorze,

dwa lata temu leczył pan tutaj Alana Węglarza. Robił to pan nieoficjalnie, ateraz chłopak jest podejrzany obrutalne morderstwo. Nie jestem szantażystą, chcę tylko onim porozmawiać. Jeśli będzie mnie Pan unikał, policja dowie się otej eksperymentalnej terapii. Chyba nie potrzebuje Pan takiej reklamy?



Dolistu dołożyłem wizytówkę znapisem USŁUGI DETEKTYWISTYCZNE KRZYŻ. Dowcipny grafik ijednocześnie mój specjalista odnowoczesnych technologii wnazwie firmy umieścił krzyż. Bardzo, kurwa, zabawne. Klienci, którzy nie przeczytali napisu, myśleli, żereprezentuję zakład pogrzebowy. Obiecał to zmienić.

* * *

–Najpierw coś panu wyjaśnię. – Maj był postawnym mężczyzną. Siwe pasma naczarnej czuprynie, pewnie przeszczepionej, dodawały mu profesorskiego wyglądu. – Nie boję się szantażystów. Poza tym chętnie współpracuję zpolicją. Zgodziłem się zpanem spotkać, ponieważ martwię się oAlana.

Tak.Jasne, bouwierzę.

–Proszę siadać. – Kolejny miękki fotel. – Pan jest, jak rozumiem – popatrzył nawizytówkę – prywatnym detektywem?

–Zgadza się, panie dyrektorze.

–Wolę „doktorze”. Dyrektor to funkcja administracyjna, alekarz... Lekarz to powołanie.

Powiedział to ztaką powagą, żeprawie uwierzyłem. Nieźle. Facet powinien iść dopolityki. Ma gadane.

–Rodzice Alana wynajęli mnie, żebym odnalazł chłopaka. Nie wiem, czy już słyszał pan ozaginionej Emilii Płazie. Wnocy wyłowiono jej zwłoki zjeziora.

–Oczywiście, żesłyszałem. Ale zewzględu nanawał obowiązków nie zaglądałem dointernetu.

–Ja też. Pewnie już tam huczy naten temat.

–To była młoda osoba?

–Szesnaście lat.

–Chryste! Kto mógł zrobić coś takiego?

–Co? – zainteresowałem się.

–Zamordować ją wtaki sposób.

–Wjaki?

Doktorek wyraźnie się zmieszał.

–Proszę mnie nie łapać zasłówka! – Sięgnął pokartkę. – Sam pan tu napisał, żezostała brutalnie zamordowana.

Niech mu będzie. Powiedzmy, żewierzę doktorowi. Tak jak wierzy się politykom.

–Policja podejrzewa Alana Węglarza. – Trochę przesadziłem, ale chciałem zobaczyć, jak Maj zareaguje.

Nic.Nawet nie mrugnął powieką.

–Skąd pan wie, żego leczyłem?

–Odjego rodziców.

–Mogli mnie uprzedzić opana wizycie.

–Panie doktorze, oni są wtakim szoku, żenie myślą racjonalnie. Zaginęło ich jedyne dziecko.

–No tak. To zrozumiałe.

–Ocochodziło ztym leczeniem? Nie chcieli nic mówić. Odrazu skierowali mnie dopana. Dlaczego?

–Och, akurat to mnie nie dziwi. Wnaszym kraju problemy psychiczne nadal traktuje się jak temat tabu. My, psychiatrzy, staramy się przełamywać to tabu. Należę dogrupy uczonych, która swoimi publikacjami próbuje trafić doszerszego grona odbiorców. – Zastanowił się przez chwilę. – Wie pan, chodzi oto, żeby dotrzeć dopotencjalnych pacjentów, anie medyków. Dotrzeć dotych, którzy potrzebują pomocy, ajeszcze otym nie wiedzą. Publikujemy napopularnych portalach internetowych. Niektórzy znas, jak ja, otwierają kliniki, które gwarantują całkowitą prywatność.

–Trochę to skomplikowane.

–Skądże. Chodzi opopularyzację psychiatrii, oprezentowanie korzyści płynących zdbania ozdrowie psychiczne. Mental Health Spa & Hotel jest swego rodzaju efektem tychże działań. Docieramy docoraz większego grona klientów. – Zakasłał. – Przepraszam, miałem namyśli pacjentów.

Rozejrzałem się pogabinecie wielkości mojego mieszkania. Maj zeswoimi usługami musiał docierać donaprawdę szerokiego grona potrzebujących pomocy. Idoich portfeli.

–To rzeczywiście chwalebne – stwierdziłem kwaśno.

–Dziękuję zasłowa uznania.

Megaloman doentej potęgi. Nieźle.

–Jeśli chodzi oAlana... – zawahał się przez chwilę – nie wyolbrzymiałbym tego, cosię stało.

–Czego konkretnie, doktorze?

–Epizodu psychotycznego.

Przyjrzał mi się badawczo. Itu mnie miał.

–Pan nie wie, oczym mówię?

–Nie wiem.

Uśmiechnął się dyskretnie. Triumfował. Doktorek zaliczał się dogrona tych, którzy musieli być naj, naj wkażdej kategorii. Pewnie dlatego otaczał się potulnymi pielęgniarkami iotumanionymi pacjentami. Wtej zbieraninie mógł błyszczeć. Być prawdziwą gwiazdą.

–Zaraz pomaturze Alan dostał halucynacji. Widział rzeczy, których inni nie widzieli. Słyszał głosy.

Dreszcz przeszedł mi poplecach.

–Doktorze?

Maj powstrzymał mnie ręką.

–Proszę dać mi dokończyć. Pytania potem.

Oczywiście, mistrzu.

–Jego ojciec był przerażony. Przywiózł go tutaj. Dałem chłopakowi leki uspakajające izamknąłem wpokoju. Swoją drogą zaścianą miał znaną aktorkę serialową. – Zamilkł. – Tak.Myślę, żejej obecność pomogła mu sobie uświadomić, żeznim jest wszystko wporządku. Często rozmawiali zesobą naspacerach wokół placówki.

–Jak to wporządku?

Mój prelegent się skrzywił. Przecież miałem nie przerywać.

–Epizod psychotyczny pojawia się nagle, niespodziewanie. Zazwyczaj wwyniku stresu. Chory traci kontakt zrzeczywistością. Ma urojenia, omamy, zaburzenia wczuciu, smaku itak dalej. Może pogrążyć się wapatii. Zaburzenia psychotyczne mogą wystąpić także pod wpływem alkoholu inarkotyków. To akurat nie dotyczyło Alana. Poprostu pod wpływem silnego stresu, jakim była nadchodząca matura, przeszedł wielopostaciowy epizod psychotyczny. Właściwie to był książkowy przypadek.

–Książkowy?

–Tak – odpowiedział zniezachwianą pewnością. – Trwał niespełna trzy tygodnie. Taki epizod może trwać nawet domiesiąca, potem, jeśli nie ustąpi, należy szukać objawów schizofrenii.

–Właśnie to mi przyszło dogłowy, gdy mówił pan ogłosach.

Pochylił się wmoją stronę.

–Proszę pana. Alan to wrażliwa jednostka, może ażzabardzo. Nie potrafi radzić sobie wsytuacjach stresowych. Jego prosty ojciec dał mu jakieś ultimatum.

–Jakie ultimatum?

–Chyba chodziło ojakiś wyjazd. Nie pamiętam. Jeśli zda maturę napiątki,to gdzieś wyjedzie. Coś takiego.

–Ma pan jego kartotekę?

Uśmiechnął się tajemniczo.

–Chłopak przeszedł leczenie farmakologiczne. Powszystkim przyjeżdżał domnie nawizyty kontrolne. Użyję brzydkiego słowa, ale chcę, żeby pan zrozumiał. Naprostowałem chłopaka. Przywróciłem go rodzicom ispołeczeństwu.

–Ojciec Alana wiedział, żemoże liczyć napana dyskrecję – powiedziałem.

–Oczywiście.

–Nie chciał, żeby chłopak miał napieprzone wpapierach.

–To już pana pokrętna interpretacja.

–Wyklucza pan schizofrenię? – chciałem się upewnić.

–Już powiedziałem. Zcałą pewnością.

Jasne. Ciekawe, czy dałby mi to napiśmie? To inaczej:

–Czy Alan mógłby zabić?

Huknął śmiechem. Głośno. Owiele zagłośno. Izabardzo pokazowo.

–Każdy znas może zabić. Pan, ja, recepcjonistka Kasia, którą miał pan przyjemność poznać. IAlan także. Wszyscy nosimy wsobie wilka, tylko niektórzy nie potrafią go kontrolować.

Spodziewałem się wykładu zpsychoanalizy, adostałem niezbyt błyskotliwą metaforę.

–Doktorze, wtej opowieści były chyba dwa wilki. Jeden obrazował pozytywne emocje, drugi złe. Między nimi trwa walka. Wszystko zależy odtego, którego nakarmimy.

Ostentacyjnie popatrzył nazegarek.

–Chyba zadużo czasu napana straciłem.

* * *

Mimo młodej godziny, zrobiło się prawie ciemno. Zatrzymałem się przed Pływakiem. Poobecności policji zostały ślady plomb. Szybko się ztym uwinęli. Dospotkania zzespołem Lady In The Lake miałem jeszcze dwie godziny. Postanowiłem wykorzystać ten czas nawizytę wopuszczonym ośrodku.

Wyłączyłem silnik. Popatrzyłem natelefon. Dzwonić czy nie dzwonić? Okoliczności były skomplikowane, ale chciałem spotkać się zWiesławem Królem, żeby pogadać osprawie Emilii. Iotrzymać drugą część wynagrodzenia. Żeby to zrobić, musiałem mieć pretekst. Nie mogłem tak poprostu zadzwonić ipowiedzieć:

„Panie Król, kiedy dostanę resztę umówionej kasy?

Jełopie, przecież ty jej nawet nie znalazłeś.

Umowa to umowa, proszę pana”.

Wysiadłem zsamochodu.

Nie chciałem, żeby to tak absurdalnie wyszło. Obiecałem sobie, żedziś dokończę raport natemat poszukiwań Emilii ijutro podjadę znim doKróla. To będzie lepsze rozwiązanie niż rozmowa przez telefon.

 Popatrzyłem nazardzewiałą bramę ośrodka. Właściwie nie wiem, pocotu przyjechałem. Nawet gdyby policyjni technicy coś przeoczyli, ja pewnie bym tego nie znalazł. Zajęcia zkryminalistyki wSzkole Policyjnej nigdy mnie nie interesowały. Ściąganie odcisków palców, ustalanie zabójcy napodstawie DNA to nie moja bajka. Zawsze bardziej ciekawiły mnie motywacje przestępców. Aspekt psychologiczny. Dlaczego ktoś potrafi krzywdzić drugiego człowieka? Dwa wilki jak wtej przypowieści Czirokezów. Którego wilka karmisz, Alanie Węglarzu?

Nie liczyłem więc, żeznajdę tu coś ot tak. Chodziło ocoinnego. Opoczucie winy. Gdybym się bardziej postarał, dziewczyna mogłaby żyć. Tak samo policja. Gdyby się bardziej postarali.

Jakiś psychoanalityk mógł zinterpretować moje przyjście tutaj jako swego rodzaju pożegnanie zEmilią. Nie mogłem jej ocalić, chociaż miałem wskazówkę.

Minąłem szereg letniskowych domków iskierowałem się kupomostowi. Łódka delikatnie kolebała się naciemnym jeziorze. Ciekawe, dokogo należała? Rudy pewnie już to sprawdził.

Wśrodku była pusta. Sznur oraz ciężarek, który obciążał zwłoki, zostały zabrane, pewnie doanalizy. Dobre sobie. Wtych wszystkich serialach typu CSI Zagadki jakieś tam napodstawie kształtu obciążnika spece zlaboratorium wytypowaliby mordercę wciągu dwudziestu czterech godzin. Wrzeczywistości, ito wpolskiej niedoinwestowanej rzeczywistości, sprawca może nigdy nie zostać odnaleziony. Chyba żesam osobie przypomni. Chyba żejest nim Alan Węglarz.

Dziwnie się ztym czuję. Jego rodzice płacą mi sporo zaodnalezienie chłopaka. Jeśli okaże się zabójcą, będę musiał zawiadomić policję. Gdyby dotego rzeczywiście doszło, ojciec chłopaka zatłucze mnie gołymi pięściami.

Pokręciłem się chwilę przy brzegu, ale nic nie zwróciło mojej uwagi. Zresztą niewiele było widać. Podszedłem dozabudowań. Włączyłem latarkę wsmartfonie. Wpierwszym domku zdwuspadowym dachem nie było drzwi. Szyby woknie wybite. Wśrodku butelki. Dużo butelek izgniły koc. Wwakacje dzieciaki musiały robić tu melanże.

Drugi budynek był wpodobnym stanie. Naścianie jakiś zdolny artysta wymalował sprayem ponadczasowe hasło: PIERDOL SIE. Domek numer trzy icztery. Podobnie jak wpoprzednich. Natomiast piąty przyprawił mnie oszybsze bicie serca.

Cojest?

Wśrodku unosił się odurzający smród niemytego odmiesięcy ciała. Ktoś tu urzędował, ale nie to było najważniejsze. Odrazu zauważyłem malowidło naścianie. Choć to zadużo powiedziane. Bardziej przypominało malunek dziecka. Ito jeszcze niezbyt udany. Ktoś poprostu pomazał ścianę węglem.

Podszedłem bliżej. Zaschło mi wgardle.

Pomost.

Łódka.

Pod powierzchnią wody dziewczyna zesznurem naszyi.

Napomoście ktoś stał.

Latarka zesmartfona nie wystarczyła naoświetlenie całego fresku. Zdążyłem zauważyć, żemalowidło wyglądało naświeże. Wsamochodzie miałem reflektor zprawdziwego zdarzenia. Muszę tu znim wrócić iporobić zdjęcia.

Wpomieszczeniu obok coś zaszurało.

Zrobiłem krok wstecz. Najciszej jak potrafiłem. Byle dowyjścia.

Jeszcze cztery kroki. Oczywiście byłem nieuzbrojony. Imiałem kiepski refleks.

Zaskoczył mnie nieludzki wrzask. Następnie coś wytrąciło mi smartfona zręki. Coś śmierdzącego iciemnego. Zrobiło się ciemno. Zanim się obejrzałem,to coś mnie przewróciło. Coś silnego iwielkiego. Uderzyłem głową ościanę. Nachwilę mnie zamroczyło. Nie wiem, czy bardziej odsmrodu, czy oduderzenia. Dopiero pokilku długich sekundach wciemności znalazłem telefon iwytoczyłem się zbudynku. Ani śladu jaskiniowca. Tak sobie wyobrażałem tego śmierdziela. Jaskiniowiec.

Ledwo trzymałem się nogach. Rozejrzałem się dookoła. Sam wopuszczonym ośrodku nad jeziorem. Zpewnością były lepsze sposoby naspędzenie listopadowego popołudnia.






rozdział

PIĄTY

Centrum miasta. Stara kamienica. Zjej podziemi dochodził rytmiczny łomot. Stałem pod drzwiami. Musiałem zebrać się wsobie. Pulsujący ból ztyłu głowy nie pomagał. Ketonal tylko lekko go przyćmił.

Cóż, raz kozie śmierć. Nie będę tu stał cały wieczór. Dopiero pootworzeniu drzwi uświadomiłem sobie, jaki hałas panował wśrodku. Zszedłem dopiwnicy.

Lady In The Lake prawie wkomplecie. Prawie. Gitarzysta ibasista rytmicznie machali głowami. Perkusista walił wbębny, jakby to był jego ostatni koncert. Aprzecież to tylko zwykła, pierdolona próba.

Wśrodku śmierdziało potem iprzetrawionym piwem. Bywytłumić pomieszczenie, ściany obłożono kartonowymi wytłaczankami pojajkach, ale chyba naniewiele się to zdało. Hałas rozrywał bębenki wuszach.

Wkońcu mnie zauważyli. Przestali. Dzięki Bogu.

Długowłosy blondyn zgitarą basową oostrych kształtach zapytał:

–To pan domnie dzwonił?

–Tak.

–Chłopaki,to jest pan detektyw. Ato Jasiek iHugo. – Wskazał dłonią nakolegów.

–Podoba się panu black pagan metal? – zapytał perkusista zwany Jaśkiem.

–Średnio. Ja się wychowywałem naNirvanie iMetallice.

–Eee,to słabe jest. To nie metal. – Hugo, który był wokalistą igitarzystą, skrzywił się. Gdy mówił, miał delikatny głos. Zupełnie inny niż nanagraniach.

–Nieźle wam idzie wokrojonym składzie – powiedziałem, choć wcale tak nie myślałem.

–No właśnie średnio. Brakuje Alana. On gra fajne solówki. Ja nie umiem.

Jasiek nagle uderzył wwerbel.

–On tak ma. Ciągle naparza wte gary – wytłumaczył go basista, który wydawał się najbardziej elokwentny zcałej trójki.

–Alan odzywał się dowas?

–Nie.Nie ma znim kontaktu – powiedział wokalista.

–Policja już mnie pytała – dodał basista Piotrek.

–Domnie jeszcze nie dotarli. Poszczuję ich pitbullem! – Jasiek zaczął się śmiać.

–Lepiej nie. – Pokręciłem głową. – Zastrzelą psisko ico?

Wodpowiedzi zastukał pałeczkami poobręczy werbla.

–Jakieś pomysły, gdzie może być Alan?

Popatrzyli posobie. Cisza.

–Acozjego dziewczyną?

–Nie wiedzieliśmy, żemiał jakąś dziunię – odpowiedział Jasiek. – Wczoraj wnocy ją wyłowili. Czytałem nanecie.

Ploty poszły wmiasto. Wszyscy będą łączyć Alana zzabójstwem Emilii. Spróbowałem zagrać naich emocjach:

–Chłopaki, wasz kumpel wdepnął wkonkretne gówno. Trzeba go ratować.

–Proszę pana – odezwał się basista – on taki nie jest. On bymuchy nie skrzywdził. To artysta. Jego interesowała muzyka ipodróże. Nic więcej.

–Byliście blisko?

–Ja najczęściej znim gadałem. Przygotowywaliśmy kawałki napróby. Razem pisaliśmy teksty.

–Kto wymyślił nazwę zespołu?

–Wspólnie to jakoś wyszło – rzucił wokalista. – Piliśmy piwko, jaraliśmy zioło ipróbowaliśmy coś wymyślić.

–To chyba wyszło odAlana – wtrącił basista.

–Anie odciebie? – zapytał Jasiek iwalnął wtalerz, ażzabolały mnie zęby. Wełbie pulsowało jeszcze długo pouderzeniu.

–Nie. – Basista pokręcił głową. – To Alan. Ma świra napunkcie fantasy, odkiedy pamiętam. Demony, strzygi, utopce. Ja wolę przyziemne tematy wpiosenkach.

–Długo go znasz?

–Odszkoły średniej. Razem chodziliśmy doliceum, tylko doinnych klas.

–Ja iHugo chodziliśmy domechanika – wtrącił znów nadpobudliwy perkusista. – To jest szkoła dla prawdziwych facetów. Tylko cipy jarają się wierszami.

Zainteresowało mnie coinnego. Popatrzyłem nacichego gitarzystę. Normalnie, oaza spokoju.

–Hugo to twoje prawdziwe imię?

–Nie.Nazywam się Jacek. Jacek Hugon. Dlatego wołają namnie Hugo.

–Ale nakoncert mamy pseudonimy – pochwalił się Jasiek. – Ja jestem Mort. To znaczy „martwy”. Awogóle słyszał pan naszą płytę?

–Tak.

–Ijak?

–Zajebista. – Nawet nie mrugnąłem.

Jasiek zradości wykonał karkołomne przejście perkusyjne. Wsali zadudniło. Wmojej łepetynie też. Gdybym miał pistolet, wyciągnąłbym izastrzelił smarka namiejscu.

Hugo nieśmiało zapytał:

–Przyjdzie pan wpiątek nakoncert? Gramy wGóralskiej. – Knajpa wcentrum, niedaleko stąd.

–Postaram się. Może dotego czasu znajdę Alana.

–Byłoby super! – ucieszył się basista.

Popatrzyłem naniego.

–Maturę mieliście dwa lata temu?

–No dwa ipół już będzie.

–Jak Alanowi poszło?

Zdziwione spojrzenie. Takie wstylu „coty chcesz ode mnie, facet”, ale Piotrek odpowiedział tylko:

–Narzekał, żeśrednio. Bardzo to przeżywał.

–Cobyło pomaturze?

–Ja próbowałem dostać się nastudia. To mi wtedy spędzało sen zpowiek. – Uśmiechnął się. – ZAlanem rozmawialiśmy odczasu doczasu. Nic nie mówił oswoich planach ani pracy. Chyba siedział wdomu. No ijakoś wtedy zaproponował, żeby założyć zespół. Uznałem, żeto dobry pomysł. Nie chce mi się chodzić doroboty, astudia mnie nudzą.

–Costudiujesz?

–Filologię polską.

–WKrakowie?

–Nie.Tu blisko. WBielsku. Ale nuda. Robię to dla mamy. Oddziecka mi powtarzała, żemam wyjść naludzi. Żemam nie iść wślady ojca...

–Jedyny plus to taki, żema tam same foczki wgrupie. – To znowu perkusista.

Piotrek się zaczerwienił.

–Tak, jestem tam jedynym facetem.

–Ja pracuję uoponiarza koło dworca. – Znowu Jasiek. – Jak będzie pan zmieniał opony,to załatwię panu rabat. Pięć procent.

–Dzięki.

Popatrzyłem naHugo.

–Ja studiuję zaocznie. Informatyka wKraku.

–Sorry, żewas tak wypytuję, ale znacie powagę sytuacji. Jakieś pomysły, skojarzenia, gdzie mógłby być Alan? Zkim mógłby się spotkać?

Cisza.

Blondyn ściągnął bas. Chyba zabardzo mu ciążył, boPiotrek rozmasował ramię.

–Mam pomysł.

Wtym momencie Jasiek krzyknął: „Napierdalać dla szatana!” izaczął walić wswój zestaw jak oszalały. Czyli jak zawsze.

Hugo rzucił wniego pustą puszką popiwie. Jasiek przestał.

–Jaki pomysł?

–Nie wiem, czy to ma jakiś sens.

–Dawaj.

–Alan nigdy nie miał kolegów. Zawsze chadzał własnymi ścieżkami. Ito mnie zdziwiło.

Pozostali też słuchali zzainteresowaniem.

–Co? – zapytał Jasiek.

–Wpaździerniku, jak jeszcze była fajna pogoda, zabrałem Agę nad zaporę.

–Aga to jego cizia. Wciska jej kit. Inie tylko – wyjaśnił tonem znawcy perkusista. – Aona to lubi.

–Zamknij się! – warknął blondyn. Znowu poczerwieniał. – Chodzi oto, żego tam wtedy spotkałem ztakim starszym gościem. Alan udawał, żemnie nie zna.

–Wielkie mi rzeczy! – Znowu Jasiek. – Pewnie zestarym poszedł naspacer. Albo zdziadkiem.

–Znam jego rodziców. Ajego dziadek zmarł jakoś trzy lata temu.

–Coto zaczłowiek? – zapytałem.

–Dziwny.

–Dziwny?

–Taki śmierdzący brodacz, cograsuje przy jeziorze. Chyba bezdomny.

Ciekawe, czy to ten, który mnie zaatakował. Mógłbym go poznać pozapachu. Nadal czułem nasobie jego smród.

–Wiesz onim coś więcej?

–Wujek mówił, żeon ponoć kiedyś zabił człowieka, żesiedział wpace.

Miejskie legendy, ale trzeba to będzie zweryfikować.

–Mój kolega zpracy mówił, żenad jeziorem, wie pan... miał pierwszy raz – znowu odezwał się Jasiek. – Mówią, żezrobił to zlaską zhufców pracy. Żadna inna znim nie chciała iść, bogębę ma jak krater. Mówię wam, żadna go nie chciała. Ale nie wiem, czy to prawda. To znaczy mordę ma paskudną. Ale czy ztą zhufców coś było, nie wiadomo.

Tego akurat nie miałem zamiaru weryfikować. Oprócz cienkich żartów więcej odnich nie wyciągnę.

–Tu macie moje wizytówki. Jakby co,to dzwońcie okażdej porze.

–Niech pan wpadnie wpiątek – ponowił zaproszenie Hugo.

–Ale zajebista wizytówka. Tylko krzyż mógłby być odwrócony – usłyszałem odJaśka naodchodne.

–Postaram się coś ztym zrobić.

* * *

Podjechałem dodomu. Prysznic. Grzanki. Ikawa, żeby nie zasnąć. Zapół godziny spotkanie zMagdą. Poostatniej rozmowie zRudym wiedziałem, żenie ma conaniego liczyć. Zadzwoniłem ipowiedziałem mu, żektoś napadł mnie wdomku nad jeziorem, powiedziałem omalunku naścianie. Wjego głosie słyszałem, żechce jak najszybciej mnie spławić. Nawet jak coś wyjdzie wsekcji Emilii,to on mi tego nie da. Prokurator Paula Błaszyk zawzięła się namnie ibędzie starała się udowodnić, żenie potrzebuje mnie wśledztwie. Conie zmieniało faktu, żechętnie poszedłbym znią nadrinka.

Byłem wtym wszystkim sam imusiałem pracować natym, comiałem. Abyło tego niewiele. Poszukiwałem nadwrażliwego samotnika. Takie usposobienie nie ułatwiało pracy. Ludzie niby go znali, ale nie mieli pojęcia, comu tak naprawdę wduszy gra.

Rodzice wstydzili się epizodu psychotycznego. Zwłaszcza ojciec. Dla niego to prawdziwy cios. Jedyny syn iodstawił mu taki numer. Przecież inni mają normalne dzieci. Tak rozumował Zdzisław Węglarz.

Matka była zdominowana przez męża. Ibardziej zżyta zsynem. Gdy patrzyłem nazdjęcie Alana, widziałem jej delikatne rysy.

Wziąłem kartkę papieru.

ALAN MORDERCA

ALAN NIEWINNY

Wariant pierwszy. Poznać okoliczności śmierci Emilii. Szczegóły morderstwa mogą mnie doprowadzić dochłopaka. Typowo policyjna robota. Nie dokońca mój konik.

Wariant drugi. Gadać, gadać ijeszcze raz gadać zludźmi, którzy mieli kontakt zAlanem. Wpierwszej kolejności Magda. Trzeba też dotrzeć donauczycieli Alana zeszkoły średniej, conie powinno być trudne. Potem ten bezdomny. Raczej nie miałem podstaw, żeby typować go namordercę Emilii. Nie miałem też podstaw, żeby go traktować jako niewinnego. Wiedziałem jedno. Muszę go znaleźć. Pogadać jeszcze zmatką chłopaka. Najlepiej bez ojca.

TRUDNOŚĆ – NAMIERZENIE ALANA

Problem wtym, żenie zabrał telefonu, nie miał kont społecznościowych.

Jeśli nie korzystał zinternetu ikart SIM, był praktycznie nieuchwytny. Nie zaznaczał swojej obecności wcyfrowym świecie. Tak jak ten kanibal zWarszawy, który zabił ipoćwiartował swoją korepetytorkę. Wpadł dopiero wkonsulacie jakiegoś afrykańskiego kraju. Zabardzo zwracał nasiebie uwagę, wykłócał się opaszport.

Jeśli Alan spierdolił zagranicę,to nie mogłem nic nato poradzić. Węglarzowie otym wiedzieli. Utrzymywali, żechłopak nie mógł nawiać zadaleko, ponieważ był niesamodzielny. Funkcjonował jakby winnym świecie. Trochę jak osoby wspektrum autyzmu. Cociekawe, doktor Maj otym nie wspomniał, aja zapomniałem zapytać.

Kolejna notatka: zadzwonić dodoktorka.

Popatrzyłem nazegarek. Pora się zbierać. Łyknąłem jeszcze jedną tabletkę.

* * *

Duszący zapach perfum. Takich używają dojrzałe kobiety. IMagda, mimo młodego wieku, najwyraźniej też.

–Fajnie, żeprzyjechałeś. Nie chciało mi się iść nabusa. – Bezpośrednia była. To zdążyłem zauważyć już wcześniej.

–Wybacz bałagan. Nie mam kiedy posprzątać auta.

–Luz.

Przysunęła się wmoją stronę. Pomyślałem, żetrochę zablisko. Przypomniały mi się czasy, kiedy jeździłem starym matizem. Tam było dużo mniej miejsca. Wcale mi to nie przeszkadzało. Ani brunetce zdługimi, sięgającymi zapupę włosami. Stare dzieje.

Teraz byłem tylko ja idwudziestolatka, która cieszyła się, żeznalazła jelenia napodwózkę.

–Dowiedziałeś się czegoś? – spytała.

–Nie.Liczę naciebie.

Westchnęła teatralnie.

–Alan to taki niebieski ptak. Dobrze powiedziałam? Tak się mówi nakogoś...

–Kto buja wobłokach.

–No właśnie.

Cisza. Szum radia. Droga była pusta. Światła zdomów podrugiej strony jeziora rozświetlały smogową noc.

–Jak długo się znacie? – zapytałem.

–Pół roku. Tyle tam pracuję. Poszłam nakelnerkę pomaturze. Wiesz, technik handlowiec to średni zawód. Bierze się, cojest. – Zabrzmiała, jakby chciała się usprawiedliwić. – Alan już tam był. On też się jakoś pomaturze zatrudnił. Mówił mi otym. Wsumie to najmilsza osoba wknajpie.

–Coś nowego. Wszyscy mówią, żejest bardzo zamknięty wsobie.

–Trochę tak. Ale mnie lubił.

–Lubił?

–Boże, ale głuptas zemnie. To zabrzmiało, jakby on już... – Zasłoniła usta dłonią.

Obserwowałem ją kątem oka.

–Nie żył – dokończyłem zanią. – Myślisz, żecoś mu się stało?

–Ja... Ja nie wiem. Mam nadzieję, żenie. On jest taki wrażliwy. Delikatny. Mam nadzieję, żenikt nie zrobił mu krzywdy.

–Zwierzał ci się?

–Oboje byliśmy zesobą blisko.

–Jak blisko?

–Narondzie prosto. – Pokazała ręką.

–Gdzie mieszkasz?

–NaParkowym.

Miała namyśli osiedle koło Parku Zamkowego. Nieopodal mojego.

–To jak zwami było?

–Masz ochotę nadrinka? Zapraszam. Pogadamy naspokojnie.

Zawahałem się. Zauważyła to.

–Masz żonę, dzieci?

–Nie.Kawaler.

–No to masz czas.

–Mam.

–Słuchaj, ja jestem bardzo emocjonalna. Gdy usłyszałam, żepolicja szuka Alana... – Westchnęła. – To wszystko wemnie buzuje.

–Mieszkasz sama? – Wiem, jak to zabrzmiało. Trzeba było ugryźć się wjęzyk.

–Zkumpelą. Ona pracuje wBiedrze nakasie. Dodwudziestej drugiej. Zanim wróci,to mamy godzinkę nadrinka. Iopowiem ci, coijak.

–OK.

* * *

–Czystą czy zcolą?

–Zcolą.

–Ale nie będziesz jechał autem?

–Nie.Mieszkam naSiedemsetlecia. Przejdę przez ulicę ibędę wdomu.

Dziewczyna zajmowała niewielki pokój naplanie prostokąta. Cały zagracony bibelotami. Jakieś porcelanowe żyrafy, wstążki nalampie. Mały telewizor. Wysłużona sofa.

Magda kręciła się wminiaturowej kuchni. Ja gapiłem się wmigający ekran. Wtelewizji mówili coś osądach. Głowa jakby mniej bolała.

–Sorry zabałagan, ale też nie mam kiedy posprzątać.

Wręczyła mi szklankę.

–Wybaczam.

–To zaAlana – powiedziała istuknęliśmy się szkłem.

Usiadła obok mnie. Zbyt blisko jak naogólnie przyjęte normy. Moje ciało dawało mi znaki. Przez ostatnie trzy lata wiodłem żywot pustelnika. Wtym sensie, żenie umawiałem się zkobietami. Teraz to odczułem.

Aona chyba zauważyła.

–OK. To jak było ztym Alanem? – zapytałem, żeby skierować myśli nainny tor.

–Miał kosę zojcem. Nie potrafili się dogadać. Alan chciał wyjechać zkraju. Chciał podróżować. Marzyło mu się Peru. Wiesz, Ameryka. Ojciec powiedział, żenie daani grosza nataką wyprawę. Alan chodził sfrustrowany.

–Myślisz, żemógł tam wyjechać?

–Nie – odpowiedziała zdecydowanie. Upiła łyka. – Alan jest nieporadny wcodziennym życiu. Chyba oto jego ojciec wkurzał się najbardziej. Doskonale wiedział, żeAlan nigdzie nie wyjedzie. Wyprawa była tematem zastępczym.

–Jak to?

–Zrozum. On nie wiedział, żetrzeba wyrobić paszport, żeby wyjechać nainny kontynent. Kiedyś mi się zwierzył, żesam nigdy nie był wBielsku-Białej. Mówił, żegubi się wmiastach. Woli przyrodę. Naturę. Zawsze to powtarzał. Uwielbiał wodę. Byłam kiedyś uniego. Mają piękny widok najezioro.

–Wiem.

Dopiłem resztę. Trochę mi zaszumiało wgłowie. Ciężki dzień. Obolały łeb. Przeciwbólowe piguły.

–Przyniosę ci jeszcze jednego – powiedziała.

–Tylko jednego. Jestem wkiepskiej kondycji.

–Anie wyglądasz. – Uśmiechnęła się figlarnie.

Potarłem powieki. Skup się, idioto. Jesteś wpracy. Gdy nie myślisz oseksie, gdy żyjesz pracą, dasię bez tego funkcjonować. Potem zjawia się taka ślicznotka, czujesz jej zapach inie potrafisz się powstrzymać. Nagle poczułem się jak wybrakowany. Jakbym coś stracił wżyciu. Tak, straciłem kogoś, ale to zamknięty rozdział. Nie byłem pewien, czy otwierać nowy.

Wróciła. Znowu stuknęliśmy się szkłem.

–To co? Zanas?

–Zanas? – zdziwiłem się.

–Dwa miesiące temu rzucił mnie chłopak. Dalej nie mogę się otrząsnąć.

–Nie wyglądasz, jakbyś cierpiała.

–Boto się dzieje wśrodku.

Chwyciła mnie zadłoń ipołożyła ją naswoim sercu. Właściwie to nie było serce. Pod koszulą nie miała stanika. Przełknąłem ślinę. Zabrałem rękę iwziąłem dużego łyka.

–Jesteś samotny. – Patrzyła mi woczy. Przejechała językiem poustach. Nawargach miała błyszczyk. – To widać odrazu. Czemu nie masz dziewczyny?

–Wyjechała. DoAnglii. Tam urodziła nasze dziecko. – Coś wemnie pękło.

–Biedaku.

Chwyciła mnie zatwarz iwsunęła mi język doust. Była namiętna iniecierpliwa. Ja też. Ściągnęła koszulę. Zaczęła rozpinać moją. Rozłożyła się nasofie. Całowałem jej piersi.

Podniosłem jej spódnicę. Nie miała majtek. Planowała to.

Wydawała polecenia, aja robiłem, cokazała. Wkrótce nakryła nas jej współlokatorka. Wykolczykowana brunetka zgrzywką zasłaniającą połowę twarzy. Wyglądała jak wzorcowa przedstawicielka subkultury emo. Nie mogłem się skupić. Magda nie chciała przerywać. Wzdychała, przeklinała. Emo patrzyło jak zahipnotyzowane.

Wkońcu wszystko zlało się wjedną nieprzeniknioną ciemność.
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